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POD NIEBEM GWIAŹDZISTYM
Wciszę zmroku, gdy płynq Tatr błękitne szczyty.
Gdy na czołach ich gasnq złotem monolity. 

Noc rozwiesza miliardy słońc w stropie przestrzeni— 
Roziskrzone gwiazd oczy patrzq w serce ziemi.

Księżyc, w wodzie potoku srebrem zawieszony.
Płynie fala - wraz ze mnq - przez kamień i złomy.

W tysiqc pragnień wsrebrzona, tryskam wodq łzawq. 
Bijać w skały przeznaczeń szumiqcq siklawa.

Podstępnie w splot korzeni przyziemnych wplatana 
W zdradny wir wpadam dzika i nieokiełzana.

Nagle białym tryumfem pian wzlatam obłokiem:
Z gwiazd spotykam się w oczach mych utkwionym wzrokiem.

Z ich siostrzanym odbiciem płynę lekka, młoda
Łusk złotych iskierkami - skrzgca Mleczna Droga.
Ą spotkawszy u brzegu kwiat jasny, co pali 
Się gwiazdq_w błękitnej mej przeźroczej tali, 

Zaczepiam oczy, w jego błękicie się ścielę 
Jestem - i liściem - i światłem, ja ziele.

Jestem zielem, co skwita w złocistej przestrzeni 
Szarotki białej gwiazdq i blaskiem liścieni.

Od skały oderwany pył—drobny i zwykły—
Lecę w światy - ja,gwiazda - źdźbło, ja - atom nikły.

Jestem gwiazdq! Jak one! Serce me się pali.
Zawieszone w Wszechświat Prawd u przedziwnych szali, 

W drogę świateł wpleciona Myśl - złocista gamq- 
Blaskiem staje się samym i melodiq sama-

Gdy 2 podróży przedziwnej wiewem tajemniczym 
Rozbudzona, nie jestem: woda - liściem, niczym

Niczym więcej - pod niebem gwiaździstym - jak człekiem. 
Wiem, że spotkam się Kiedyś z Kimś Jasnym, Dalekim.

Co serce me na zawsze z gwiazd chórem zespoli 
W nieśmiertelnej Wszechświata - więc i Ludzkiej Doli.

Lesława Urbańska
W Zakopanem, dnia 5. X. 1937.
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JAN CZARNOWSKI

Wśród astrologów, oku Iły stów, masonów
( reportaż z podróży korespondenta Nieba Gw- )

Przedruk nawei w urywkach, niedozwolony bez zgody redakcji i upoważnienia autora. 
Paryż, 9 czerwca 1938

Na jakiś czas przed opuszczeniem 
Polski obiecywałem Szanownemu Pa
nu, iż zebrane informacje w czasie 
mego pobytu za granicę prześlę celem 
zorientowania Go w życiu okultystycz
nym Europy. Otóż informacyj tych 
się nieco, a nade wszystko sporo wra
żeń. Przy tym wyrobiła się osobista 
•ocena tego wszystkiego, co było mi 
danym widzieć, oględać i podziwiać, 
tak nad brzegami Sekwany, jak w Ber
linie, podobnie w słonecznej Italii lub 
w krainie mglistego Albionu królew
skiego.

Czy w Neapolu, czy potem na 
Sycylii, w zatoce pafermeńskiej u stóp 
del monte Pellegrino, w Taorminie .po
śród cyprysów i pomarańczy, w Syra- 
kuzach w gaju oliwnym i białych La- 
tomiach Dioniziuszowych, w Monrealu 
w starym opactwie maurytańskim, w 
cieniu pallm i kaktusów, na Malcie w 
komandorii Kawalerów Świętego Jana, 
czy potem w Tunisie, Sidi-Bu-Saidzlie 
na szlaku karawan do Sfaxu, czy nawet 
w okolicach miasta świętego Kairuanu, 
gdzie panowała zaraza, z racji czego 
nie mogłem go zwiedzić, a jedynie 
podziwiać odbywajęcych kwarantannę 
wielkim karawanseraiem, Arabów i Be- 
tfuinów u samych bram Tunisu, wszę
dzie stykałem się z przedstawicielami 
świata okultystycznego.

Na samym wstępie db mego re
portażu, albowiem Szanowny Pan Re
daktor, w ten sposób zechciał go u- 
mie określić, pragnęłbym jednak nad
mienić, iż „tournee" moja powzięta 
■bez konkretnego celu, miała jedynie 
charakter zwykłej pelegrynacji pod
różniczej, powodowana ciekawościę 
zwiedzenia świata i zetknięcia się z 
innymi ludźmi, jakich d-otęd nie było 
mi danym oględać; nie kryję jednako
woż, iż niejednokrotnie proponowano 
mi wstępienie do takiego, czy innego 
bractwa, do takiej czy innej loży, za
pisania się do Teozofów, Masonerii, 

Wtajemniczonych Konfratemii, Różo- 
Krzyżowców, Templariuszów, jednako
woż zdołałem oprzeć się zawsze tym 
namowom, wiedzęc, iż wolność-oso
bista warta jest nade wszystko, a 
wtajemniczonym być nie można 
ani w cieniu grobowych katakumb, jak 
zwykli to czynić Templariusze, ani w 
kryptach świętyni czy Piramid, jeno w 
obliczu najpiękniejszych zjawisk natu
ry, pod gołym niebem, bez maka
brycznych aparatur, przeciwnie w sza
łasie pustelniczym czy walęcym się 
domku świętobliwego anachorety, bo 
i takich było mi danym odwiedzać.

I powiem Panu, że po uczestnicze
niu w najdziwaczniejszych rytuałach, 
jakie zdolny był zjedynie wymyślić wy
bujały i chory intelektualizm Europy, 
albowiem inaczej nie umiałbym go o- 
cenić i wyrozumieć,jak tylko przypi
sawszy mu jakęś ściśle określonę de
generację umysłowę w pościgu za 
sensację najniezdrowszę, którę spoty
kałem chociażby w loży francuskiej, 
gdzie przyjmowano mnie profana, w 
komnacie obitej żałobnym kirem, pro
wadzono pod „stalowym sklepieniem" 
szpad ku zmurszałej na poły czaszce 
kościotrupa, pomiędzy piszczelami, a 
gdzje się wokół spojrzałem widziałem 
zamaskowane twarze, a spod masek 
obłędem świecęce oczy „braci". W 
Londynie u Templariuszów, w Lyonie 
u Marfynistów, wszędzie oględałem 
ów fascynujęcy świat niczym pozagro
bowy, i wystarczyło mi raz się zetknęć 
z nimi, żeby na zajutrz odmówić „wta
jemniczeń" i czym prędzej uciekać w 
drogę, aby dalej od tych schorzałych 
umysłów... Bo przecież tak na zdro
wy wzięwszy rozum, czyż w trumnie, 
gdzie spoczywa kukła majęca pozory 
i podobieństwo nieboszczyka ludzkie
go, czyż zaiste w obliczu tych parodii 
można być wtajemniczonym?

W Ameryce, gdzie kwitnie wiele 

74



bractw Różokrzyżowych, gdzie królu
je ów sławny AMORC, grupujący sza
leńców i kuglarzy, efekty osięgane w 
VII stopniu wtajemniczenia, sę że tak 
powiem, .potwornie śmieszne, a jednak 
ludzie tamtejsi biorę je z całę powagę, 
gorzej jeszcze, bo zdolni się tym szal
bierstwem przejmować. Opowiadano 
mi tedy, a słyszałem to z ust „wielkie
go wtajemniczonego", iż w loży No
wojorskiej pod samym wpływem my
ślowym „maga" pękały szyby gruboś
ci kilku cientymetrów, i ludz.ie temu 
dawali wiarę podziwiali i ,płacili sumy 
niebywałe, by móc uczestniczyć w tych 
eksperymentach błazeńskich. O ile o 
tym mówię i wspominam to jedynie 
celem ostrzeżenia osób dobrej wiary 
przed omamieniem, jakie gotowe ich 
spotkać od tych oszustów.

Niemniej istnieję i poważniejsze 
centra wtajemniczenia, osobiście mogę 
nie wszystkim odpowiadać, albowiem 
prace ich z ;reguły zakonspirowane, 
cdbywaję się z wyżej omawianę apara
turę „śmierci", bezstronnie należy im' 
jednak przyznać choć tyle, że wyznaję 
owe bractwa i filozofię miłosierdzia i 
przepojone sę głębokę myślę.

W Kartaginie istnieje Towa
rzystwo Astrologiczne, zakro
jone na potężnę skalę; posiada ono 
dzięki aktywności Francis Rolt-Whee- 
ler, filiale nieoma na całej kuli ziem
skiej, i postawione jest na poziomie 
naukowym wprost zachwycajęcym. 
Archiwum, jedno z ciekawszych, 
jakie było mi danym oględać, przej
rzałem w centrali kartagińskiej, gdzie 
spoczywaję setki tysięcy horoskopów. 
Parę tygodni potem, gdy opuściłem 
brzegi afrykańskie, odpoczywajęc po 
wysiłkach podróży na „Cóte d'Azure", 
odwiedziłem filialę Kartagińskię w Ni
cei, posiadajęcę znowuż pierwszorzęd- 
nę bibliotekę. Ci panowie przyjmo
wali mnie jak najgościnniej, ponieważ 
jestem członkiem towarzystwa, uprzej
mość posunęli nawet tak daleko, iż 
■wystawiono dla mnie dyplom, zaopa
trzony w rysunek wspaniałego zodiaku, 
a byłem i m tymi bardziej za to wdzię

czny, że zrozumiałem ich delikatnę in
tencję. Pragnęli uhonorować nie tak 
moję skromnę osobę, jak Polskę, 
i wyrazić uznanie swoje dla naszej 
wiedzy astrologicznej. Po
dobnie w Nicei, jak Kartaginie 
w czytelniach znajduje się 
„Niebo Gwiaździste". Instytut 
kartagiński wznosi się opodal mitycz
nego wzgórza, gdzie Odyseusz na 

rozkaz bogów żegnał królewskę swę 
kochankę, Dydonę. Rzekomo istnieje 
po dziś dz.eń ślad wypalonej ziemi 
przez stos płomienny, na któren rzu
ciła się zrozpaczona królowa, prze
biwszy się sztyletem, na widok odbija- 
jęcego od brzegów okrętu Odyseusza.

W Kartaginie rozmawiałem z wy
bitnym a s t r o I o g i e m, który ustalał 
■za pomocę gwiazd i stanu nieba w 
chwili śmierci Dydony, okres historycz
ny, któremu ów mit mógłby ewentual
nie odpowiadać. Nadir-Ben-Na- 
z i h a, takie jest bowiem nazwisko as
trologa kartagińskiego, wspominał mi 
nie raz w długich rozmowach, jakie 
byliśmy miele całymi wieczorami na 
tarasie jego wspaniałej wili, o tajem
niczym bractwie różokrzyżowców.

Wspominał o wielkich tragediach 
astralnych jakim sę owi bracia pod
dani, jak wielkę roztaczaję opiekę nad 
rodzajem upadłej ludzkości, jak cier
pię cierpieniem drugich, jak oddani sę 
pobożnemu miłosierdziu, a jednak 
cierpię, dodał Nadir-Ben-Naziha, cier
pię, powtórzył raz jeszcze z głębokim 
westchnieniem, lecz jak różnym jest 
to cierpienie od bólu ludzkiego.

Nadir, spytałem go?... ale przer
wał mi jednym skinieniem ręki. Wiem 
o co pragniesz zapytać mnie, cięgnęł 
dalej, chcesz wiedzieć jakim jest owo 
cie: pienie braci. Słyszałem, mówił, 
iż w iwojej północnej ojczyźnie nawet 
Mzielu podaje się za różokrzyżowców, 
czynięc pozorne dobro, a jednak wy- 
rzędzajęc w istocie samej zło wielkie. 
Ludzie ci podaję się za braci, a jednak 
nimi nie sę. Diabelskie ich inkarnacje, 
szatańskie niemal pomysły pod płasz
czem prawdy kryję obłudę i kłamstwo. 
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Słyszałem o pewnej' osobie, a dziwną 
posiada karmę, nazwisko jeno o uszy 
mi się otarło- ma żeński podobno astral, 
co zaoewne stanowi podłoże jej cho
roby moralnej, iż głosi wielkie prawdy, 
a sama zadaje kłam słowom własnym, 
prowadząc życie niegodne. Mówiłeś 
mi sidi, że było ci danym, cięgnęł Na- 
dir-Ben-Naziha, odwiedzać w Palermo, 
gdzie był się urodził wielki Caglios
tro, „brata", którego pokoje malowa
ne były w symbole Różokrzyżowe, nie 
wierz (emu, on. takim nie jest, albo
wiem brat prawdziwy nie jest Różo- 
krzyżowcę w komnacie swego domu, 
zasię w celi zamkniętej własnej duszy, 
nie jest on wielkim mówcę, a pustel
nikiem, nie jest .aktorem! w życiu, a 
jeno cichym widzem, spoglądającym z 
ukrycia. W sercu ludzkim i na stro
pie njebiesklim, w głębi luczuć 4 w 
ruchu z gwiazd czyta przy
szłość i przeznaczenie, a nie 
wygłasza je na odczytach. Dla niego 
istnieje „Księga Natury" a, nie propa
gandowa broszura, chociażby Synar- 
chistów, bo i o takich mi wspominasz, 
a wierzaj mi, na jej stroniczkach nie 
doczytasz się prawdy, bo prawda 
zapisana je st na stropie nie
bieskim, w ruchu gwiazd i 
księżyca.

Wierzaj mi, dodał raz wtóry, nie 
ma Synarchów nad światem, ale istnie
je Synarcha własnej duszy, ten jest 
prawdziwym władcę.

Masz, dodał odsuwając dymiące 
nargile, podajęc mi piękny amulet ze 
złota, o ile będziesz na wschodzie, 
[odwiedź mojego przyjaciela w Bena- 
rze, i wręcz mu ów talizman w imieniu 
;moim, a przyjmie cię po bratersku, ii 
Nadir-Ben-Naziha, sprowadzając mnie 
po stopniach marmurowego tarasu, 
iżegnał i wskazując rękę na Księżyc, 
wieczoru tego złocistszy niż zazwyczaj, 
od poświaty, którego bielił się marmur 
tym żywiej, wymawiał arabskie zaklę- 
klęcia.

Wizyty moje u niego zaliczam do 
nielicznych, w czasie których było mi 
danym usłyszeć choć l część wielkiej 
prawdy, za jaką gonimy po ciernistej 
ścieżce wtajemniczenia, zrozumiałem 

tego wieczoru, iż ona kryje się tak we 
wnętrzu naszym, podobnie jak 
zapisanę być musi w plejadach 
Drogi Mlecznej, i ruchu planet 
kolistym.

W następnych spotkaniach n igdy 
nie zetknęłem się z tym głębokim 
•światopoglądem, jednak światopoglą
dem racjonalnym, przeciwnie natkną
łem się na ryty i pustkę świecące v/ 
swej treści niesamowite obrzędy prak
tykowane w łonie różnych konfraterni 
i stowarzyszeń, tak w Europie, jak na 
Wschodzie.

Na Wschodzie bliskim, albowiem 
nie mówię o dalekim, gdzie dotąd nie 
zawędrowałem jeszcze, istnieje wiele 
tych bractw i organizacji, coś w ro
dzaju naszych ieozofów, sam nie wiem, 
czy sądzić ich poważnie, czy z pobła- 
■źśaniem, albowiem tak :na jedno, jak 
i na drugie zasługuję, może sę osoby, 
którym odpowiadałby ich charakter 
prac makabrycznych, mnie osobiście 
napawa nieomal przerażeniem, bo^i- 
dzę, że z owych lóż najkrótsza droga 
ido domu dla obłąkanych.

Pewnego wieczoru, było to w Pa
ryżu w dzień pochmurny i dżdżysty — 
szara godzina jakoby tarzała po zmo
czonych chodnikach mgły czarne i po
włóczyste — siedziałem pogrążony w 
lekturze ciekawej książki, nagle jestem 
Z niej v/yrwany. —Ktoś po trzykroć 
puka db moich drzwi. Nadsłuchuję 
tedy, czy ucho mnie nie .myli?... ale 
nie. Miarowe uderzenie się powtórzy
ło, i słyszę jak klamka zaczyna się 
poruszać. Zrywam się i wołam kto 
lam? — gdyż trudno jest sobie wyo
brazić, aby o tej porze gość odwiedzał 
znajomych tym bardziej w Paryżu, 
gdzie zwyczaje sę nader przestrzega
ne.

Otwórz bracie, słyszę zachrypły 
głos męski. Myślę sobie ■— zapewne 
jakiś wtajemniczony, no ale otwieram. 
Ku memu zdziwieniu poznałem w mo
im gościu, kolendra, którego było mi 
danym spotkać u Templariuszów w 
Londynie. Uchodził on wśród sfer 
tamtejszych za zdecydowanego sata
nistę i nekromantę, przyszedł zaprosić 
mnie tego wieczoru na jakoweś zebra
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nie .„wtajemniczonych", odbywające 
się wedle słów jego u mahatmy „Bia
łej Loży", przybyłego na kilka dni do 
Paryża, a udającego się w dalszę po
dróż w niewiadomym kierunku.

N’a jaką tylko mogłem, zdobyłem 
się uprzejmą odmowę, niemniaj „czar
ny brat'' kusił, namawiał i nastawał, 
obiecałem, że pójdę, ale innym razem. 
On tedy powstał z fotela, wyprężył 
się n czym struna, zarzucił fałdy pele
ryny na ramię, zakreślił dziwaczne 
znaki nao głową moją i rzekł: „Bacz 
by nie obrazić Mahatmy, albowiem 
Pan nasz pragnie cię poznać dzisiej
szego wieczoru". Wyraziłem głębo
kie ubolewanie i szczerą nadzieję, iż 
Mahatma za złe mi mieć nie będzie, 
niemniej obstałem przy swoim i z nie
kłamaną ulgą odprowadziłem ku wyj
ściu, tajemniczego przybysza.

Innym razem, było to w Neapolu, 
przechadzałem się z prawdziwą przy
jemnością na Capo Miseno, podziwia
jąc zjawiskowo piękny widok, jaki roz
tacza się stamtąd na tonące w sło
necznych promieniach cudne wzgórze 
delTArenella, z panoramą na Camah 
doli, cieniste aleje parku della Rimem- 
branza, na wyspę Gaiola, tyberiuszowe 
Capri, pola zasłane morzem kwiatów, 
na drugie morze błękitnej wiecznie 
tali, na Cumę, Baia, wspaniały We
zuwiusz dymiący pod ciepłym niebem 
Tramontany, z przeciwnej rstrony na: 

roześmiane Sorrento, ginące w dali A- 
rnalfi, na nieśmiertelne Herculanum, i 
na biegnącą wzdłuż wybrzeża via 
Caracciolo, aż po Acquario i Margel- 
lina'e, i spoglądałem na poły zastygły 
w tym zachwycie jakie jedynie budz.i 
w nas piękno i podziw dla przyrody. 
Utkwiłem wzrok w kierunku Posillipo, 
gdy nagle wyrwało mnie z tego ma
rzenia natrętne „dzień dobry, panu".

Odwracam się i kogo widzę? 
Naszego okultystę z Warszawy. Żeg- 
:nam się, niczym na widok czarta, a 
ten do mnie szczerzytzęby i śmieje się 
i raduje i ciągnie i coś rozprawia, o 
jakimś rycie masońskim i mówi, że 
„uśpiony" bo wie pan, ciągnie dalej., 
tutaj Mussolini prześladuje masonów 
i okultystów, podobnie jak Fuhrer, któ

ry rozwiązał w „Hitlerii" wszystkie or
ganizacje hermetyczne, i zaczyna ,mi 
wyliczać, Antropozofów, Teozofów, 
Martynistów, ■ llluminatów, i wiie pan, 
mówi dalej bez przerwy, tych ostat
nich, którzy się skryli byli do Wiednia 
obecnie po Anschlusie ,i stamtąd wy
gonił, i zdaje mi się, że ociekli oni 
'teraz do Szwajcarii, ale powiem panu, 
rzecz nader ciekawą, dodaje'z miiną 
tajemniczą, istnieje tutaj w Neapolu 
zakonspirowana loża potężnego rytu
ału Memphis-Misraim.

Ah, dajżesz mi pan spokój, ze 
swoim .rytem, zdobyłem się wkońcui 
na odpowiedź, miast do loży zaprasza 
mnie pan prosto do więzienia, czy 
pan zapomina, że tu panuje Mussolini?

— Ale niech się pan nie obawia, 
twierdzi coraz to bardziej przekony
wująco, mój „masoński cicerone" — 
loża jest zakonspirowana i pracuje tu
taj od lat w zupełnym bezpieczeńst
wie, jest „przykryta". Co pan nazy
wa „przykryta" pytam tedy —- A to 
pan nie jest masonem?? wyrzekł z 
prawdziwym zdziwieniem, bardzo 
przepraszam pana, dodał ale byłem 
przekonany?...

— Rozumiem, przerwałem mu 
dalsze tłumaczenia, dla pana'każdiy 
filozof jest co najmniej wtajemniczony 
w pierwszy stopień, nie, ale ze mną 
tak jeszcze nie jest, co innego, dbdaje, 
że o mały włos siłą, mnie inicjowano, 
ale jakoś z tych tarapatów wybrnąłem 
i dochowałem się stanu profańskiego.

— Ale pan przecież nie zamierza 
nie dostąpić z czasem. (prawdziwych 
wtajemniczeń i „świateł1'? pyta minie 
z niepokojem, a jddhak i z nadzieją 
malującą się w głosie. Chwilowo nie 
czuję się jeszcze przygotowany.... Nie 
dał mi nawet dokończyć myśli i utrzy
mywał, iż zaczem sięwychrzci pro
fana na wtajemniczonego, istnieje w 
międzyczasie stan pośredni „adepta 
Sztuki Krófewskiej".

Dowiedziałem się tedy od niego, 
że Zakon Okultystyczny Memphis- 
Misraim, szeroko rozgałęziony po 
świecie, posiada placówki nieomal 
wszędzie, że istnieją autonomiczne je
go centra, t.zw. Suwerenne Sańktu- 
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aria, między innymi we Francji, Anglii, 
Stanach Zjednoczonych, Włoszech i 
zdaje się, że nawet w Rumunii. W 
Paryżu słyszałem dużo o tym rycie 
okultystycznym, gdzie oprócz magii 
ceremonialnej uprawia się miłosierdzie 
braterskie, i o ile zdołałem się prze
konać, Bractwo to zdaje mi się być 
najbardziej poważne z wszystkich, ale 
tylko mi się tak zdaje, bowiem 
bliżej się z nim nie zetknęłem, jak je
dynie z owym rodakiem na Capo Mi- 
sene, i mam nadzieję, że moją niedy- 
skręcję przebaczy, iż wyjawiam tak 
głębokie tajemnicę, niemniej powie - 
rzone mi ad hoc i bez zobowiązania 
do milczenia.

Dziwny "naprawdę jest ten świat 
okultystyczny, myślałem sobie, opus - 
ciwszy ciekawą Maltę i przechadzając 
się w palmowej alei prowadzącej dc 
lunisu. Byłem tego dnia pod' świe
żym wrażeniem wizyty mojej u pustel
nika. Odwiedziłem go tegoż rana 
częstował mnie kokosowym mlekiem 
figami, bananami, -mówił słowa tak 
dziwne, tym dziwniejsze, że wyrażone 
w tym pustkowiu u podnóża wielkiego 
cedru, zdawały się być prawdziwymi. 
Mówił o czarach i miłości, nawoływał 
serce na świadka s.łów wyrzeczonych, 
widmo śmierci i potępienia, wspomi
nał o grzechu i życiu doczesnym, wskazy
wał drogę do nieba przez zaparcie się 
siebie i pokonanie namiętności. O 
sidi, wołał, załamujęc ze zgrozę ręce, 
usłuchaj synu słów tych moich, a bę
dziesz szczęśliw po wieki". Pożegna- 
ginałem owego starca z prawdziwym 
wzruszeniem, słońce powoli zaczęło 
wschodzić na horyzoncie, jutrznia po
ranna gasła, upał ptoczął się wzma
gać i rósł tak do południa. Wieczorem 
w cieniu owej palmowej alei przywo
ływałem na pamięć słowa araba-ana- 
chorety, spoglądałem na piękną zato
kę tunizyjską i naigłe przypomniał mi 
się Neapol, widziany kiedyś o wscho
dzącej jutrzni porannej, przypomniał 
mi się mój leniwy italski dicerone, któ
ry w zachwycie w obliczu miasta ską
panego w pierwszych promieniach 
słońca, nie mogąc oprzeć się zachwy

towi, począł do mnie przemawiać jak 
natchniony. Spojrzyj signore, i ws
kazał ręką na wydłużony półkulistym 
pierścieniem, Neapol wzdłuż zatoki, 
której lazurowe odcienie współzawod
niczyły pięknem swoim z delikatnym 
i przezroczystym szafirem niebios. 
Spojrzyj, illustrissimo, powtórzył raz 
jeszcze, czyż miasto nie czyni ci wra
żenia leniwie budzącej się ze snu ko
chanki, która jeszcze nie usunęła się 
z objęć rozmiłowanego Morfeusza, 
zaledwie przetarła oczy, a godna wz
budzić jest namiętne spojrzenia świa
ta?

— Ow poranek neapofitański 
przypomniał mi się nagle na w|idok. 
tulącego się db snu białego Tunisu. W 
dali złociły się minarety, meczet i pa
łac beyów na 'widnokręgu zapadał 
zmrok, a tarcza słoneczna kryła się na 
zachodzie. Wieczór był tak spokoj
ny, iż dolatywał głos ruchu miejskiego 
.o parę kilometrów znajdującego się 
Tunisu. Szeleściały długie liście pal
mowe pod lekkim powiewem wiatru, 
a jednak panowała cisza tak wielka, 
iż słychać było burzące się bałwany 
z odległej zatoki. Jakaś stara arabka, 
tak wiekowa, iż nawet nie wualowana, 
zagrodziła mi nagle drogę. Powiem 
ci przyszłość, rzekła i utkwiła we mnie 
iskrzące spojrzenie. Malowała się w 
nim zarazem chciwość i wschodnia sło
dycz pełna uprzejmego wyrazu. Mów 
wiedźmo! — I wyciągnąłem rękę. 
Rzuciła okiem, poczem dodała: „Po
łóż na dłoni pieniądz!" Sięgnąłem po 
dziesięć franków. „Za skąpo cenisz 
swą przyszłość, połóż więcej!" Do
dałem drugie tyle. Zebrała monety i 
poczęła mi wróżyć, poczem ,-skoń
czywszy ku memu wielkiemu zdziwie
niu, oddała pieniądze, a kiedy nasta- 
wafem, by je zabrała, rzekła: „Nic 
od ciebie nie przyjmę, sidi, daj mi je
dynie swoją chustkę", poczem schy
liwszy się ucięła sznurowadło od mego 
bucika, zawinęła w chustkę i oddaliła 
błogosławiąc. Nie będę wspominał 
o zdziwieniu, jakie mnie było ogarnę
ło; powiem jedynie to, co był tłuma
czył mi potem w Sidi-Bu-Saidzie pe
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wien arab, członek jakiegoś bractwa 
okultystycznego. — Nie dziw się panie, 
wyrzekł do mnie, wiedźma wyczuła 
w tobie znajome jej jedynie fluidy, za
pewne potrzebne do czarów, iż w tym 
celu zabrała ci przedmioty na których 
owe fluidy się utrwaliły, tobie jednak 
nic złego nie grozi, dodał stary arab 
i częstował mnie smacznę kawę i dak
tylami; był je skosziował nasamprzód 
zwyczajem tamtejszym, celem zapew
nienia gościa, iż nie sę zatrute, 'i nie 
cięży na nich żaden zły urok....

Na tych kilku spostrzeżeniach i 

wspomnieniu zakończę, Panie Redak
torze, owę nie całkowitę opowieść 
mych pelegrynacyj, Wnadziei dostar
czenia Panu Szanownemu dalszego 
cięgu z pustynnej Sahary, gdzie wy
bieram się za miesięc; mam tam zetk- 
nęć się z astrologami arabs
kimi i jednym wtajemniczonym z 
Kairu, który liczy sobie lat sto i pięt
naście; znał on Mieczysława Geniusz? 
w Port Saidzie. Zechce Pan przyjęć 
najserdeczniejsze pozdrowienia dla 
siebie i współpracowników redakcji 

Jan Czarnomski.
NIKODEM €H..

PROGNOZA I RZECZYWISTOŚĆ
Przyczynek do horoskopu kanclerza Niemiec Adolfa Hitlera

W Polskim Kalendarzu Astrolo
gicznym na rok 1934 w artykule redak
tora tego kalendarza p. Fr A. Prengla 
„Gwiazdy bręzowego tryum- 
wiratu Hitler —- G ó ring — 
Goebei s'1 podane sę horoskopy (ry
sunki) oraz interpretacje tych-że.

Interesuje nas w danym wypadku 
wyłęcznie horoskop Adolfa Hit- 
fera i to na odcinku jedynie uczu
ciowym.

Cyfrowych danych brakuje, .jed
nakże z rysunku horoskopu (formu
larza) można wywnioskować, że as- 
cendent znajduje się pod 27 stopniem 
znaku Wagi, a dom II rozpoczyna 
się od 25 stopnia znaku Skorpiona, 
czyli dom I obejmuje 3 stopnie znaku 
Wagi i 25 stopni znaku Skorpiona. 
Z tego wynikało-by, że Skorpion od
grywa rolę dbminujęcę.

M.in. Prezes Polskiego Towarzys
twa Astrologicznego w Warszawie p. 
J. Starża-D z ie rżb icki w kalen- 
darzu-Almanaćh dziennika „Wieczór 
Warszawski" na rok 1938 odpiera do
wodzenia niemieckich astrologów, ja- 
ko-by Hitler urodził się podczas ws
chodzenia ostatnich stopni znaku 
Wagi, twierdzęc, że moment urodze
nia miał miejsce o kilka minut później, 
aniżeli czas podany urzędowo, ■ dalej 
zaś wypowiada zdanie, że Hitler jest 

typowym przedstawicielem Skor
piona, znaku rasy germańskiej, któ
rej Duch wybrał sobie 'Hitlera na na
rzędzie dla swych celów.

Z interpretacji p. Redaktora Pren
gla wypada, że Wenus w horoskopie 
Hitlera, a więc i w życiu jego odgrywa 
wiefkę rolę. Pisze on tak: „Hitlera 
ascendent znajduje się pod znakiem 
Wagi z wschodzęcym Ura nu- 
sem, planetę reformatorów, rewoluc
jonistów, faszystów, i komunistów, w 
opozycji do zachodzęcego Merkurego. 
Wenus — geniusz horoskopu — znaj
duje się we własnym znaku Byka, w 
domu 7, symbolizujęcym działalność 
publiczną i społeczna na, współpracę 
i wrogów.. Tamże Mars w połącze
niu z Wenerę i Słońce — indywidu
alność, również pod Bykiem. Szczery 
idealizm ascendenłu wobec tego otrzy
muje oparcie w realnych, materialisty- 
cznych emanacjach Słońca, Marsa i 
Wenery pod Bykiem. Charakter za
barwiony uporem i konsekwencję w 

dężeniach, o usposobieniu porywczym i 
brutalnym, bardzo autorytywnym, n a- 
miętnym i zmysłowym"., (pod
kreślenie moje N.CH.)

W Polskim Kalendarzu Astrolo - 
gicznym na rok 1935 w .artykule p.t. 
„Nowe drogi do horoskopu" p. inż. 
Schuler omawia horoskop Hitlera, 
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zbudowany według systemu nieminec- 
kiego astrofoga Glahna. Co do strony 
uczuciowej autor pisze tak: ... „Sa
turn zajmuje znak Lwa, stojęc u wej
ścia domu XI horoskopu urodżenio- 
wego, co wskazuje na przyjaźń ze 
starszymi tub poważnymi osobami o 
charakterze Saturna i Lwa. W horo
skopie zjemi (mundan) położenie Sa
turna jest w domu V, określającym 
cfciedzinę miłości jednostki. Jak 
wiadomo Saturn oziębia stosunki i 
hamuje rozwój danej dziedziny. Po
nieważ mundanne pozycje planet no
szę charakter przeznaczeniowy, z ho-( 
roskopu Hitlera wyczytujemy nie
przezwyciężone przeszkody 
w miłości. To też mimo siły wie
ku stoi on zdaleka od mariażu i głę
bszych z płcię odmiennę zwięzków 
erotycznych wogóle"...

Według zestawienia planet spo
sobem podanym w artykule, wydru
kowanym w Polskim Kalendarzu As
trologicznym na rok 1938 podtytułem 
„Praktyczna metoda badania siły pla
net w zodiaku" otrzymujemy szemat 
dła horoskopu Hitlera, w którym gó
ruje nad wszystkimi planetami W e- 
nus, gdyż ona jedna tylko zajmuje 
znak własny. Jest onacztero-rzędbwę, 
liczęc od dołu. Mars — trzecio-rzę- 
dowym, a Saturn — dwu-rzędowym.

Wenus w starożytnej astrologii 
zwanę była „małym szczęściem", zaś 
Jowisz „wielkim szczęściem". Jowisz 
w naszym horoskopie (szemacie) jest 
pierwszorzędowy, więc słaby i wpływu 
wielkiego nie wywiera.

Wenus zajmujęca własny znak 
Byka w domu 7 — domu małżeńs
twa — góruje w życiu urodzonego 
nad wszystkim, co jej podlega: uczu
ciami, sztukę, miłościę, neutralizujęc, a 
w każdym razie znacznie csłabiajęc, 
hamujęce i oziębiajęce wpływy Satur
na. len ostatni, choć stoi w pobliżu 

południka, podobnie jaku obu Napo
leonów I i III, najprawdopodobniej nie 
spowoduje .dla kanclerza Hitlera ta
kiego końca jak dla pich, albowiem 
iest za słabo położony zajmujęc znak 
Lwa, w którym ulega „zniszczeniu", 

jak mówię reguły klasycznej astrologii.
Wszystko przemawia za tym, że 

escendent horoskopu kanclerza Hit
lera znajduje się jednak w znaku We
nus — w Wadze, wjęc maję w tym 
względzie raęję astrologowie niemiec
cy oraz redaktor Fr. A. Prengel.

Majęc swój znak w ascendencie 
i stojęc we własnym znaku Byka w 
domu 7, — domu małżeństwa — We
nus musi odgrywać wielkę rotę w 
życiu Hitlera i nie wyklucza małżeńs
twa, nawet szczęśliwego, gdyby nie 
obecność w tymże domu impulsywne
go i awanturniczego Marsa.

A jakie mamy fakty z rzeczywis
tości ?

Na wzór krótkomontażówek ame
rykańskich 0. Millera „Wieczór 
Warszawski" (z dn. 24. XII 37 r.) 
w artykule nieznanego autora pod tyt. 
„24 godziny w życiu sławnych ludzi" 
Caje takie wiadomości z prywatnego 
życia Adolfa Hitlera.

Kanclerz pasjonuje się archi
tekturę i często dyskutuje z architek
tami...

....O pierwszej obiad w towarzys
twie najbliższych współpracowników. 
Podaje jasnowłosa gospodyni (z in
nych źródeł wiadomo, że jest to ład
na, m-foaa wiedenka, przyp. autora).

....Po południu zjawia się u Hitlera 
muzyk Hufstaengel i gra godzinę lub 
dłużej, — gdy czas pozwoli — Wag

nera, Schumana, Verdiego i Bee hove- 
na. Bywa, że i sam Hitler zasiędzie do 
fortepianu; twierdzi, że muzyka zastę
puje mu alkohol i koi nerwy, gdy jest 
przemęczony....

Wybitny dziennikarz angielski G. 
Ward Price wydał nie dawno księźkę, 
pod tytułem: „Znam tych dyktatorów" 
(patrz artykuł w I.K.C. z dnia 12. XI. 
1937 r. nr. 313 — „trójkęt; Walkyrie, 
Diana i Hitler", i z dnia 17. I. 38. pt. 
'Dwaj dyktatorzy — dwa różne tem
peramenty". Dwie największe sympa
tie kobiece kanclerza )., dodajęc bar
dzo interesujęcę sylwetkę Hitlera, któ
ry, chociaż stał się naczelnym kapła
nem roistyzmu nowo-germańskiego, 
nie jest jednak samotnikiem, ani asce
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tę, lecz wprost przeciwnie, wybit
nym se n ty men ta I i s t ę, lubią
cym towarzystwo kobiece.

Obecnie przyjazne stosunki -Tęczę 
kanclerza z dwiema młodymi paniami 
z najlepszego towarzystwa angielskie
go, córkami lorda Dawida Bertrama 
Ogilvy Treemana, Mitforda Redestale 
— piękną, niebieskookę blondynkę 20 
letnią Unity Walkyrie, przybyłą do 
Niemiec na studia w dziedzinie sztuki, 
i siostrę jej 24 letnię Dianę Guines.

Pierwsza znajomość Kanclerza z 
Walkyrię nastąpiła jeszcze w 1934 r. 
w pewnej restauracji monachijskiej.

Obie angielki sę nieodłącznymi 
towarzyszkami kanclerza; bywaję czę
sto u niego na obiadach i kolacjach, 
lub poprostu uczęszczają z nim do 
kina, .którego Kanclerz jest wielkim 
zwolennikiem.

Niedawno zostały one odznaczo
ne insygniami honorowej swastyki.

Jednakże powyższe różowe dane 
należy jeszcze nieco skorygować.

W I.K.C. (nr. 17. z dnia 17. I. 38) 
ukazała się krótka korespondencja z 
Londynu, o książce wybitnego angiel
skiego publicysty redaktora „Daily 
Mail" Jerzego Ward Price, pod tytu
łem „Znam tych dyktatorów", stano
wiącą wyczerpujące studium o dwóch 
współczesnych dyktatorach — Musso- 
linim i Hitlerze, uznaną za poważne 

dzieło w nowej gałęzi wiedzy „Psy
chologii politycznej".

Kanclerza Hitlera autor przedsta
wia jako człowieka, który nie jest us
posobienia rodzinnego. Ze swoimi 
krewnymi utrzymuje bardzo luź
ne stosunki — nie wyraził też 
nigdy przed nikim pragnienia, czy tęs
knoty za własnym ogniskiem rodzin
nym. Jest to charakter raczej me- 
lanchofika z pewnymi cechami 
flegmatycznymi.

Mussolini — człowiek namiętnie 
aktywny, , temperamentu sangwinicz- 
no-cholerycznego — to prototyp bo
hatera i wodza; Hitler natomiast 
to raczej mistyk i prorok, skłaniają
cy się do roli wieszcza.

Twórca narodowego socjalizmu, 
chętnie wycofuje się z centrum aktyw
nego życia — ucieka z Berlina do 
samotni w Berchtesgaraen, aby tam 
dumać i rozmyślać.

Realizację i ■ozbudówę Jego idei 
prowadzę liczni ,,pod-wodzowie", 
podczas, gdy sam, Fuhrer .coraz bar- 
dziej staje się jakby mitem i symbo
lem...

Wspófną cechą obu dyktatorów 
jest dar sugestywnego oddziaływania 
na masy—dar przekonywania 
i budzenia wiary. Obu tych 
ludzi cechuje ekstatyczne tempo życia 
i umiłowanie własnych idei.

zygiwmht koehler

WYKŁADY ASTROLOGII PRAKTYCZNEJ
(w związku z „Elementarnym Kursem Astrologia Urodź sniowej^J

2] Analiza i synteza horoskopu urodzenia.
Zastosujemy teraz te metody do 

przykładu horoskopowego II, ustala
jąc przy tym ogólny szablon postępo
wania, który radzę stosować zawsze. 
Ogólna ocena horoskopu II.

Analiza.
1. Część północna: 3 ciała 

kosmiczne.
2. Część południowa: 7 ciał 

kosmicznych.

3. Część wschodnia 2 ciała 
kosmiczne.

4. Część zachodnia: 8 ciał 
kosmicznych.

5. Skupienia ciał kosmicz
nych: w d omu 7, w znakach 
Raka i Lwa.

6. Stanowiska zodiakalne: 
©Władca — największe natężenie

wpływu aktywnego.
D P. (eregrinus) = wpływ średni.
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5 P. — wpływ średni.
9 P. = wpływ średni.
cf zniszczenie = największe wypa

czenie wpływu aktywnego.
^P. = wpływ średni.
1) zniszczenie = największe wypa

czenie wpływu pasywnego.
$ władca, ruch R. — duże natęże

nie wpływu aktywnego.
T P. = wpływ średni.
</P. — wpływ średni.

7. Stanowiska horoskopowa
Q Upadek = największe rozpro

szenie wpływu aktywnego.
J P. — wpływ średni.
5 P. — wpływ średni.
O władca = największe natężenie 

wpływu aktywnego, decydujęce- 
go dla 7. domu.

$ władca = największe natężenie 
wpływu pasywnego.

Ą. zniszczenie = największe wypa
czenie wpływu aktywnego, 
wywyższenie = największa kon
centracja wpływu aktywnego.

H P. wpływ średni.
? P. — wpływ średni.
d?P. wpływ średni, ważniejszy 

dla 7. niż dla 6. domu.
8. Ilość aspektów: 40

a) harmonijnych: 13;
b) n i e harmonijnych: 27;
c) a p I i k a c y j n y c h : 15;
d) s e p a ra c y j n y c h: 19;
e) nie określonych: 6;
f) o zakresie długotrwa
łym: 18;
g) o zakresie krótkotrwa
łym: 22.
Punkty 1,? 2, 3,> 4, 5 uzyskujemy 

przez proste obejrzenie rysunku horo
skopu i obliczenie ciał kosmicznych w 
poszczególnych częściach. Punkty 6 
i 7 wypełniamy, opierajęc się na wia
domościach podanych w „Kursie" 
na str. 70, 71, 72, 77, 78. Jeżeli cho
dzi o zorientowanie się co do ilość i 
aspektów harmonijnych i nie harmonij
nych, to wskazówki co do tego mamy 
na str. 80. Badanie aplikacji i sepa
racji prowadzimy według reguł poda 
ny poprzednio . Za aspekty nie

określone co do aplikacji i separacj 
uważać będziemy nie tylko te, których 
czynniki sę nieruchome, lecz i te, które 
sę zespołem aspektu zodiakalnego z 

równoległościę deklinacyjnę, przy 
czym jeden z nich jest „a", drugi — 
„s". Na tejże stronie 80 znajdujemy, 
że aspekty ' A maję pa
łanie długotrwałe, zaś wszystkie inne 
działanie krótkotrwałe. W badaniach 
tych należałoby jeszcze uwzględnić 
stopień dokładności aspektów, i wtedy 
moglibyśmy ze znacznę ścisłością po
kreślić, które wpływy maję przewagę. 
Takie rozróżnianie jest jednak dość 
skomplikowane i stosujemy je raczej 
przy analizie poszczególnych dziedzin 
horoskopu.

Wycięgajęc teraz w myśl wskazó
wek lekcji 4, 5, 6 wnioski z poszcze
gólnych punktów ana lizy otrzymamy: 
1. 2. Życie zewnętrzne właścicielki 
horoskopu jest o wiele intensywniejsze 
od jej życia wewnętrznego. Ona wcale 
nie chce się odosabniać, przeciwnie 
dęży do licznych zetknięć ze światem 
i ludźmi.
3 i 4. Druga część życia jest ważniej- 
niejsza, gdyż tam skupia się przeważ
na ilość akcentów kosmicznych. Mło
dość jest raczej monotonna, wiek doj
rzały — raczej burzliwy.
5. W życiu wewnętrznym absorbuję 
najsilniej stosunki i zwkęzlki rodzinne 
(®) oraz erotyka, przyjemności, silne 
emocje, ewentualnie sprawy zwięzane 
z dziećmi (&}). W dziedzinie zew
nętrznego rozwoju wydarzeń życio
wych pierwsze miejsce zajmuję spra
wy miłosno-małżeńskie oraz liczne ze
tknięcia z wieloma ludźmi obcymi, co 
jest zwięzane prawdopodobnie z ro
dzajem pracy zawodowej.
6. W życiu wewnętrznym na uwagę 
zasługuje biegunowe zaakcentowanie 
dwóch par ciał kosmicznych: Słońca 
i Uranusa w sensie dodatnim, oraz 
Marsa i Saturna w sensie ujemnym. 
Te przeciwieństwa nie sprzyjaję wy
tworzeniu się harmonii wewnętrznej. 
Jest tam raczej poszukiwanie, walka, 
i okresy niezadowoleń naprzemian z 
okresami dobrego nastroju.
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7. Siły Wenery, Marsa iSaturna gó
rują dodatnio nad wypaczeniami nie
groźnych zresztę: Słońca i Jowisza. W 
życiu zewnętrznym przeważa tenden
cja powodzenia i osiągnięcia kariery.
8. Rozwój losu idzie przeważnie cięż
ko (a i b) z przewagę krótko trwałych 
wydarzeń nie pomyślnych, utrud- 
niajęcych i denerwujęcych (f i g). W 
ocenie aspektów „a" i „s"' przyjmie- 
myza zasadę, że aspekty „a"' niosę 
wydarzenia, z którymi człowiek spoty
ka się poraź pierwszy, zaś aspekty „s" 
oznaczaję przeważnie skutki postępo
wań i czynności już dokonanych. Z 
tego punktu widzenia właścicielka ho
roskopu ma więcej do zawdzięczenia 
swym własnym wysiłkom i skutkom 
swych postępowań, niż jakiemuś 
„szczęściu" lub „nieszczęściu" przy-, 
chodzęcemu z zewnętrz (c i d).

Punkt 8 analizy daje możność da
leko dokładniejszego jeszcze rozdzia
łu rozmaitych działań aspektów. Na< 
tej drodze dojść można do bardzo 
precyzyjnych rezultatów, lecz odłóżmy 
to do dalszych wykładów. Obecnie 
przystępimy do syntezy:

Kobieta, której horoskop rozpa
trujemy nie posiada ściśle i wyraźnie 
wytkniętej linii życia, często waha się 
co do obioru tego lub innego kierun
ku. Jest jednak dość samodzielna, a 
że los stawia przeszkody o charakterze 
krótkotrwałym, więc względnie łatwo 
wybija się w życiu, nie w skutek wiel
kich zalet wewnętrznych, a raczej 
przez stosunki z ludźmi. Następuje to 
wprawdzie dość późno, lecz za to o

kres bardzo wzmożonej działalności 
w wieku średnim pozwoli powetować 
monotonię okresów wcześniejszych.

Tak powinien mniej więcej v/yg!lę— 
dać pierwszy krok interpretacji horo
skopu.

O innych horoskopach powiemy 
tylko po kilka słów, zaznaczajęc rze
czy najważniejsze:
I. Przewaga życia wewnętrznego, sil

na natura wewnętrzna, mało „szczę
ścia “ w święcie, lecz to co jest, roz

wija się dość dobrze.
III. Ciekawa druga część życia, silna 

natura kierujęca swe siły na zew
nętrz, gdzie spotyka dość dobry roz
wój wydarzeń.

IV. Ciekawa młodość, silna natura.
V. Dość słaba natura, która nie bar

dzo umie wykorzystać „szczęście" 
zewnętrzne, a dlatego i rozwój wy
darzeń jest gorszy niż być powinien.

VI. Przewaga życia wewnętrznego, 
„szczęście" w drugiej części życia, 
lecz natura słaba.

V||. Ciekawa młodość, silna natura i 
dużo „szczęścia", choć nie zawsze 
można go wykorzystać.

VIII. Silna natura i dość dobry rozwój 
wydarzeń, lecz przeoczenie dobrych

okazyj, szczególnie w drugiej czę
ści życia.

IX. Przewaga życia wewnętrznego, 
które powinno być ochronę wobec 
licznych ciosów losu.

X. „Szczęście" zewnętrzne i dobry 
rozwój wydarzeń. Całość życia cie
kawa i obfitujęca w przeżycia.

Od Redakcji.
Niniejszy zeszyt jest numerem wakacyjnym 7 i 8 (lipiec i sier
pień) o podwójnej objętości. Następny numer wyjdzie więc dru
kiem dopiero dn. 20. września.
Szczegóły o „Konkursie Astro - Medycznym" z num. 5 ( maj ) 
rb. ukażę się dopiero w przyszłym wrześniowym nrze N. Gw.
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B LERTZER, Paryi - Sydney

O zastosowaniu „złotego 
podziału'7 w astrologii

Istnienie zasady f.zw. „złotego 
podziału" wiadomym jest uczonym od 
dawna, lecz- nieznanym jest czas, jej 
powstania. Najbliższe naszym czasom 
ślady tego prawa znajdujemy u Eu
klidesa (Elementa, ks. XIII, rozdz. 8). 
W tekstach aleksandryjskich prawo to 
nazywa się poprostu „podziałem". 
Mnich Luca Paciolo di Borgo nazywa 
je „Boskę proporcję" (Proportio divi- 
na, r. 1909)., Kepler „Boskim podzia
łem" (r. 1996), Leonardo da Vinci — 
„złotym podziałem" (sectio aurea) i 
nazwa ta zachowała się do czasów o- 
becnych.

W matematyce prawo to formu
łuje się jako dzielenie danej wielkości 
na dwie części, znajdujęce się między 
sobę i danę wielkościę w określonym 
stosunku. Majęc np. dwa nierówne 
odcinki prostej ,(a.-|-b), gdzie a jest 
większy i b mniejszy, zasada złotego 
podziału wyrazi się następująco:

(a b) : a = a : b, 
zas stosunek liczbowy wyrażony bę
dzie t.zw. „złotę liczbę" następujęco:

~-=1 + P J 1,61803398875 
B 2

albo jako zupełnie wystarczajęce w' 
praktyce 1,618..

Istnieję jeszcze bardziej uprosz
czone, a wystarczajęco dokładne for
mułki; oznaczajęc danę wielkość (a-|- 
-[- b) jako A. otrzymamy dla większe

go i mniejszego odcinka albo wielkoś
ci odpowiednio:

0881 . A.A
13131 262

Zasada złotego podziału istnieje 
we wszystkich państwach przyrody i 
jej stosunek liczbowy widzimy zarówno 
w budowie organizmu ludzkiego i 
zwierzęcego, jak i u roślin i minera
łów, i tylko zachowana w całości daje 
wszędzie harmonię i piękno. Prawo 
to znane było wtajemniczonym i sto

sowano je w architekturze. Interesu- 
jęcym się tym zagadnieniem polecam 
wyjętkowo bogatę i pocięgajęcę pracę 

M MATILA C. YHYKA: 1) Esthetigue 
des proportions dansla naturę et dans 
les arts Paris 1927, oraz 2) La nombre 
d'Or tom I: „Les Rythmes" tom II: 
„Les Rites",P aris 1931) Edition de la 
„Nałurelle Revue Francaise".

Przechodzę teraz do wyłożenia 
sposobów zastosowania prawa „Zło
tego Podziału" w astrologii:

Astrologia starożytnych polegała 
na studiowaniu prędów kosmicznych— 
ich przypływów i odpływów. Różne 
punkty horoskopu mogę być harmonij
ne, al bo nie harmonijne, w zależności 
od tego, czy odpowiadaję lub nie prę- 
dom kosmicznym.

F laneta znajdujęca się w ważnym 
węź le dynamiki światowej wywiera 
najsil niejszy wpływ, nie zależnie od 
jego jakości. Jeże li planeta znajduje 
się w po lu naturę swę odpowiadaję- 
cemu naturze planety, to wpływ jego 
będzie najbardziej czystym. Pod naz
wę „Ważny Węzeł" na leży rozumieć 
główne osie świata, które przechodzę 
tam, gdzie znajduję się punkty t. zw. 
„Złotego Podziału". Jeże li zwrócimy 
się do najdawniejszych źródeł hindus
kiego ezoteryzmu i do egipskiej „Księ
gi Zmarłych", to stwierdzimy, że Zło
ty Podział nal eżał do zasad astrologii 
starożytnej.

Jako naczelny punkt wszelkich 
wyliczeń, starożytni brali znak V (Ba

rana). Dzielili oni 30 stopni tego zna
ku według zasad złotego podziału na 
dwa odcinki: 19° i 11° — dokładniej: 
18,6° i 11,4° — (patrz rysunek). W 
dziewiętnastym stopniu Barana znaj
duje się wzniesienie Słońca — Tron 
Boski, w tym miejscu Pan Świata ma 
największę łęczność ze, światem pod 
Księżycowym. Z tego łatwo zrozu
mieć, dlaczego w. astrologii 19 sto-
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pień Barana uważa się za punkt egzal
tacji Słońca. W wielu podaniach eleu- 
zyjskich i Księdze zmarłych — Bogiń 
Księżyca Isis stoi po prawej, a Neutisi 
po fewej stronie neutralnego Słońca 
— boga Ozirisa. Wywyższenie Isis w 
trzecim stopniu Byka, a Neutis w 27 
stopniu Ryb uwidacznia, ze łuk od'- 
dzielajęcy Ozirisa od Isis, równy jest 
14 stopniom łuk cddzielajęcy Tron 
Boski od Neutis równy 22 stopniom 
t.j. dużemu i małemu odcinkowi łuko 
w 36 stopniu oddzielajęcym Księżyc 

od Wenery. Teraz łatwo wyjaśnia się 
dlaczego mniejszy odcinek w 14 stop
niu przypada Isis, a większy Neuiiis. 
Isis, stała żona Ozirisa, a Neutis — 
żona „ lewej ręki".

Podwojony w czasie odcinek Isis 
tworzy 28 dni, równajęcych się jedne- 
rnu periodowi żeńskiemu, męski zaś 
odcinek 22 dniom. Biologia współ
czesna wie o istnieniu periodu męs
kiego, okres lanego mniejwięcej na 22 
—23 dni. Wiadomo, że u Babiloń-
czyków Wenus była cburodzajowa, 
wyobrażajęc płeć męskę jako gwiazda 
poranna (Venus barbata) i żeńskę, jako 
gwiazda wieczorna. Obie boginie, tj. 
Isis i Neutis działaję wspólnie przy po
wstawaniu i przejawianiu się procesu 

życiowego. Organa, gruczoły itd. sę 
pod wpływem Wenus, a wewnętrzny 
ruch 

tych systemów oraz odpływ wydzielin 
do krwi znajduje się pod wpływem 
Księżyca. Wszystko to uwidocznione 
jest przedstawieniem Boga między 
dwiema boginiami. Górowanie Jowi
sza w środku znaku Raka tłumaczy się 
dwiema przyczynami: 1) Tym, że tylko 
w tym znaku płodności macierzyń
skiej Jowisz może w silniejszym stop
niu przejawić swoje twórcze — wege
tatywne siły i- 2), w tym znaku Jowisz 
stoi właśnie na przeciw negatywno- 
życiowego Saturna — Pana przeciw
ległego znaku Koziorożca, powstrzy- 
mujęc jego siły śmiercionośne.

W 14 stopniu od Jowisza tj. w 29 
stopniu Raka, znajduje się miejsce ży
ciodajnej bogini Amenii ■— Amonit. 
Jowisz zajmuje dokładnie środek t.zw. 
„Materialnego Łuku" (od' 3 stopnia 
Byka do 27 stopnia Skorpiona). Ten 
łuk materialny równy jest 144 stop
niom (122). Punkt 27 stopnia Skor
piona nazywa się „drzwiami 'państwa 
śmierci" i panuje nad nim bogini Maat 
(prawda).

W 19 stopniu Wagi jest miejsce 
Boga śmierci — Seta — Saturna, prze
ciw ległego Słońcu, t.j. Ozirisowi. Na 
prawo od Seta w 14 stopniu jest miej
sce bogini śmierci Serkit w 3 stopniu 
Skorpiona. Jeżeli rozdzielimy łuk 
między Jowiszem i Saturnem, równy 
94 stopniom według zasad złotego 
przedziału, to odcinek większy będzie 
■równać się 58 stopniom.Ten punkt od
powiada miejscu egzaltacji Merkurego 
w 13 stopniu Skorpiona, a zatem Bra
ma Śmierci znajdzie się w 14 stopniu 
od Merkurego przy .końcu większego 
■odcinka łuku pomiędzy Amonit i Ser
kit — miejsca bogini Maat. W opo-, 
zycji z życiodajnę boginię Amonit (29 
stopień Koziorożca) jest miejsce ży-1 
cie-niszczęcego Sehmeta, boga wojny 
ze lwię głowę — Marsa.

Jeżeli rozdzielimy według zasad 
złotego podziału łuk między 9 stop
niem Łucznika i miejscem Słońca t.j.

19 stopień Barana, równy 130 stop
niom, to Mars znajdzie się dokładnie 
w miejscu przecięcia w 29 stopniu Ko-
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Odległość między Słońcem i 
Księżycem, tworzy życiodajną tonację, 
a między Marsem i Saturnem życio- 
niszczącą. Jeżeli łuk, leżęcy między 
19 stopniem Wagi i 13 stopniem Skor
piona równy 14 stopniom, rozdzieli
my według: zasad złotego podziału, 
to punkt dzielący wypadhie w 27 stop
niu Wagi (8° i 6°), tu znajduje się 
antyscja Księżyca (Isis), i z tego widzi
my, że system starożytnych wcale nie 
był dowolnym, a wszystko było w nim 
przemyślane i uzasadnione z nadzwy
czajną skrupulatności?. Każda rzecz 
w tym dwupłciowym święcie ma swe 
przeciwieństwo. Isis w 3 stopniu By
ka jest boginię życia, stojęcę przy 
Bogu życia, a tuż w dole przy S ecie 
jest ona boginię śmierci. W górze daje 
ona życie przemijające, w dole daje 
śmierć i wiedzę, która wynika ze śmierci 
1 z zetknięcia się ze światem wyższym, a 
zatem 27 stopień Wagii powinien być 
punktem „sensytywnym" czyli czułym 
tdla zdolności magicznych. Egipcja
nie mówię: „Zycie daje bogini, która 
sama zwięzana jest ze śmiercią, poka
zuje wam ona światy inne — dosko
nalsze".

Każda planeta w Antysciach darzy 
swą wewnętrzną wartością,chociaż po
zornie daje tylko przeciwieństwo swej 
cechy. Bogini życia daje śmierć, lecz 
również i całę siłę i wiedzę, które z 
nich wynikają. Odbicie, czyli antys

cja to realność duchowa, forma zaś 
przejawiająca się materialnie, widzia
na ze światów wyższych, totyfko Maja.

Między 11 stopniem Wagi i 11 
stopniem Skorpiona znajduje się t.zw. 
„via combusta" w tym odcinku zmiej- 
sza się wpływ każdej planety; przy
czyna tego osłabienia leży w związku 
z anstyscjami.

Każda planeta w znakach: Bliź
niąt, Panny, Łucznika, ii Ryb jest w 
kwadraturze ze swoim odbiciem i tym 
tłumaczy się stosunkowa słabość pla
net w upadających domach i znakach. 
„Via combusta", jak widzimy, znajduje 
się przy samym brzegu linii złotego 
podziału; te 30 stopni spalone sę 
■chłodnymi ogniami Seta (Saturna) i 
bogini śmierci Serkit.

Jeżeli weźmiemy łuk pomiędzy 
Marsem i Saturnem, równy 100 stop
niom, i rozdzielimy go według zasad 
złotego podziału, to znajdziemy miej
sce egzaltacji Jowisza w 27 stopniu' 
Skorpiona. Dzieląc tak samo łuk 130 
stopni oddzielający Księżyc od Mer
kurego, znajdujemy miejsce egzalta
cji Neptuna w 23 stopniu Raka. Opie
rając się na danych, zaczerpniętych z 
■najstarszych źródeł ezoteryzmu mo
żemy z całkowitą pewnością wykazać 
najbardziej sporne dla astrologów 
miejsca egzalatcji planet.

Powiemy jeszcze słów kilka o dekana- 
łach.Według egipskich i chaldejskich 
źródeł, zodiak od 0 stopni do 360 
stopni dzieli się na 36 części zwanych 
dekanatami. Każdy znak ma trzy de
kanaty (dekady) po 10 stopni. Kolej
ność planet panujących nad dekanata
mi jest następująca: Słońce, Wenus, 
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'Merkury, Księżyc, Saturn, Jowisz i 
Mars. Ponieważ zodiak zaczyna się 
znakiem Barana, to od Marsa jako pa
na tego znaku, rozpoczyna się kolej
ność planet, panujęcych nad dekana
tami. Mars, pan i sprawca wszelkiego 
ruchu embrionalnego otwiera i zamy
ka sobę cały okres cięży i tak samo 
jest poczętkiem i zamknięciem deka
natów. Na całej długości zodiaku 
powtarza się pięć cyklów tej kolejnoś
ci, lecz tylko raz cykl ten zaczyna się 
jak i w Baranie, w pierwszym dekana
cie znaku Skorpiona, a zatem w znaku 
tym jest osobny odcinek. W jakiż 
on sposób powstaje?? Między pierw
szym i drugim dekanatem Skorpiona 
znajduje się najważniejszy podział 
koła, ponieważ dziefęc 360 stopni we
dług sectio aurea otrzymamy najwię
kszy odcinek wynoszęcy nieco więcej 
niż 220 stopni, który trafia na 11 sto
pień Skorpiona. Państwo życia mate- 
rialnegotrafia przez sferę śmierci w nowe 
życie duchowe, które wyraża się naj
mniejszym odcinkiem równym 139° i 
rzeczywiście tylko jeden znak Skorpio
na zdolny jest pomieścićw sobie naj
bardziej krańcowe przeciwieństwa.

Bioręc odcinek mały, i.,i. 139 st 
od punktu Barana (t.j. 0 stopni), stwier
dzimy, że koniec jego trafia w 19 
stopień Lwa, przy końcu drugiego de
kanatu. po którym zaczyna się nowy 
cykl. Oprócz największego odcinka, 
znajdującego się między 0 stopniem 
Barana, a końcem dekanatu Marsa w 
znaku Skorpiona, sę jeszcze dwę od
cinki :

1) Od drugiego dekanatu Bliźnięt 
dó drugiego dekanatu Kozioroż
ca oraz

2) od trzeciego dekanatu Lwa do 
pierwszego dekanatu Barana.

Potwierdzenie tego wykazuję dy
rekcje, które podnoszę ważność pew
nej kolejności planet (u 'Egipcjan i 
Babilończyków) od poczęcia i urodze
nia do najpóźniejszych okresów życia.

Tak jak astrologia współczesna 
nadaje dekanatom charakter matema

tyczno-fizyczny, tak starożytni trakto
wali je jako przejaw twórczości wyż
szej i widzieli w niej bogów, t.zn , że 
dla nich zagadnienie dekanatów prze
istaczało się z matematycznego w 
transcendentalne.

Wydaje mi się, że niniejszy krótki 
szkic wykazuje dość wyraźnie, jak bar
dzo wskazanym jest dla nas, poświę- 
cajęcych się studiom astrologii, zwra
cać się dbźródeł ezoteryzmu i szukać 
tam odpowiedzi na liczne, dotychczas 
nie rozstrzygnięte i niepokojęce ws-' 
półczesnę astrologię zagadnienia.

OD TŁUMACZA.

Pozwolę sobie dorzucić tu jesz
cze słów kilka, tyczęcych złotego po
działu. Istotnie czas powstania tego 
kanonu matematycznego, tak starannie 
studiowanego i stosowanego jako 
miernik idealnych proporcyj w budo
wnictwie Egiptu, Indii, Grecji i Bizan
cjum, a potem w epoce gotyku i pierw
szego renesansu, jest naim nie znamy 
ale wiemy, że Wielka Piramida zbudo
wana 2170 lat przed Narodzeniem 
Chrystusa, w której utrwalona została 
cała treść ówczesnej wiedzy i która- 
jest jakby wiecznym traktatem geo
metrii i astronomii, skrywa w swej ar
chitekturze i poszczególnych rozmia
rach konstrukcji zarówno poszukiwane 
z tak wielkimi wysiłkami „Pi" jak i za
sady „Złotego Podziału". Wiemy 
więc, że boska proporcja znanę jużf 
była ludzkości przed przeszło cztere
ma tysięcami fat. Poczętkowo zasady 
jej znane były tylko wielkim mędrcom 
i wchodziły w skład tajemnic, które nie 
mogę być ogłaszane publicznie.

Hipokrates wydalony został 
z bractwa pitagorejczyków i skazany 
na śmierć duchowę za to, że zdradził 
sposób kreślenia pentagramu, do cze
go koniecznę jest znajomość złotego 
podziału. Później zasadę boskiej 
proporcji poznali już i murarze i ar
tyści, a wspomniany boloński minich 
Luca Pacioli matematyk i żarliwy ba
dacz form, który w drugiej połowie- 
15 wieku wykładał o boskiej propor
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cji na dworze Ludwika Moro, napisał 
o niej cały traktat pod tytułem: De 
divina Proportionale, którego tekst 
ilustrowa-T rysunkami Leonardo da V'in- 
ci. Nie ulega wąfpliwośdi, że zasadę 
złotego podziału znali dobrze Michał 
Anioł, Bramante i wielu innych.

W osiemnastym wieku został od
naleziony przez Zeisinga i sprawdzony 
'przez Fechnera kanon proporcji har
monicznej, który był niczym innym jaik 
właśnie od dawna znanym złotym po
działem. Pomijając dzieła teozoficz- 
ne i religijno-filozoficzne, jedynym pi
sanym w tej materii pomnikiem, jaki 
pozostawiła nam starożytność, jest 
dzieło „De Architectura" Witruwiusza. 
Złoty podział należy do podstaw kon
strukcji geometrycznych i stosuje się 

go przy rysowaniu pięciokąta i dzie- 
sięciokąta foremnego.

Istnieje kilka oróżnych konstrukcyj 
złotego podziału, nie będziemy jed
nak przytaczać tu wszystkich. Podamy 
tylko jedną, która wydaje się nam naj- 
prostszę. Mając do podziału daną 
długość A—B na dwa odcinki według 
zasad boskiej proporcji postępujemy 
w sposób następujący: w punkcie A 
“wykreślamy koło styczne o średnicy 
równej AB; środek tego koła łączymy 
z B i otrzymamy wtedy punkt C. Je
żeli teraz z punktu B zakreślimy łuk 
o promieniu B C, tootrzymamy punkt 
dD, dzielący daną długość według za
sad złotego podziału.

Tłumaczył Włodzimierz Bock 
Bydgoszcz

Ini. Józef MalinowiLi
Przedruk wzbroniony

Pochodzenie klucza profekcji
Przy wyliczaniu czasu wydarzeń z 

figury horoskopijnej za pomocą dy
rekcji astrologicznej, zwanej protek
cją, posługuje się astrolog zazwyczaj 
kluczem protekcyjnym, stanowiącym 
założenie: 30e —1 rok.

Łuk pomiędzy signiticatorem a 
miejscem promisora, przeliczony na 
zasadzie tego klucza, nie daje jednak 
dokładnych wyników co do terminu 
prognostykowanego zdarzenia. Jest to 
faktem zrozumiałym, gdyż klucz 30c 
= 1 rok, jest rachunkowym udogod
nieniem właściwei wartości klucza.: 
29°8' = 1 rok.

Osobliwa wartość łukowa 29°8' 
wydaje się przypadkową, więc niczym 
Uzasadniona, gdyż nie stoi w takim 
stosunku do całego koła, który by 
■można określić liczbą wymierną.

Nie uznając w żadnym wypadku 
przypadkowości, podjąłem się analizy 
wartości 29°8' i w wyniku mego do
ciekania znalazłem następujące mate
matyczne uzasadnienie tej wartości: .

Jeżeli z dwu odcinków prostej linii 
podzielonej w stosunku średniej pro
porcjonalnej na mniejszy odcinek a 

i większy odcinek b, zestawimy kąt 
prosty i końce ramion a i b tego kąta 
połączymy przeciwprostokątną, otrzy
mamy trójkąt prostokątny o podstawie 
a, wysokości b i przeciwprostokątnej 

/a2-|-b2 . Wtedy będzie tangens 
kąta ostrego Beta, znajdującego się 
u podstawy trójkąta
tg Beta = b 2

a ~~Vs—1

czyli odwrotnością wartości stosunku- 
średniej proporcjonalnej, t.j. wartością 

1,618 033988 749 ..

a sam kąt Beta = 58° 16' 57,090908..." 
Połową kąta Beta jest kąt Bete:2=29° 
8' 28,545 454..."

Nie uwzględniając, zbyt małej dla 
obliczeń protekcyjnych, różnicy

28,545454..."
stwierdzamy, że wartość klucza 
protekcyjnego .-—kąt Beta!2jest 
funkcją wartości stosunku 
średniej proporcjonalnej. 
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stwierdzamy, ae wartość klucza
Być może, że i ten' wynik, mógłby 

być także uważany za przypadkowy, 
pomimo że zastosowanie klucza 29° 
8' daje przy protekcji tak znakomite 
wyniki. Niech więc dalsze rozpatry
wanie właściwości opisanego kęta 
Beta! 2wykaże, czy jego wartość posia
da głębsze znaczenie.

Jeżeli powyżej opisany trójkęt, 
drugim takim samym trójkętem uzu
pełnimy do trój kęta równoramienne
go o podstawie 2 a, przy wysokości b, 
a takich trójkętów cztery zestawimy na 
bokach kwadratu, to pochyliwszy te 4 
trójkęty talk, by wierzchołki ich zet
knęły się w jednym punkcie, otrzyma
my ostrosłup (piramidę), posiadający 

u podstawy: kęty nachylenia ścian do

Alfa = 51°49' 38,239 370..."

i kęty nachylenia krawędzi ostrosłupa 
do podstawy

Gamma— 41058' 11,689241..."

Czwarta część sumy kętów Alfa i 
Gamma jest

Es — 23°26' 57,482 152..." 

czyli z różnicę tylko 6,084 5...", war
tością kęta nachylenia ekliptyki do 
równika, obliczonę na dzień 1.1.1937.

Gdyby i teraz jeszcze podniesio
no zarut że, ponieważ wartość kęta 
nachylenia ekliptyki do równika jest 
zmienna, ,i wynik1 .'4 sumy kętów Alfa 
i Gamma jest także tylko przypadko
wo zgodny z rzeczywistościę, to trzeba 
zważyć, że według obliczeń matema
tyka i astronom a Lagrange'a najwię
kszy .kęt nachylenia ekliptyki wynosił 
(w okresie 29400 lat przed Chr.) 27°31' 
a najmniejszy, (wokresie 14400 lat 
przed Chr.) 21°20'. Średnia wartość 
jest więc 24°25'30", a taki właśnie kęt, 
pominęwszy różnicę tylko 24'35, 845", 
-znajdżiemy u wierzchołka trójkęta 
tworzonego przez krawędź i wysokość 
ostrosłupa powyżej opisanego.

Stosunek średniej proporcjonal
nej, skrystalizowany w tymże ostrosłu
pie, jest więc w tych i w wielu' innych 
zastosowaniach Wprost idealnym wy-> 
kładnikiem praw harmonii, panującej 
w całym wszechświecie. Nie ma więc 
podstaw do twierdzenia, że klucz pro
tekcji jest wartością przypadkowę; ra
czej podziw należy się intuicji tych, 
którzy odkryć umieli zasadę protekcji 
i klucza do niej.

FR. A. MENCEL
PORADNIK KOSMICZNY
na miesiąc sierpień i wrzesień 1938 r.

Najlepsze dnie w sensie ogólnym: 
8, 12, 16, 17, 29 sierpnia i 3, 22, wrze
śnia. Mniej pomyślne: 9, 28, sierpnia 
(wyjęwszy wieczór) i 18 września. Po
myślny dla prac umysłowych, literac
kich, egzaminów, konferencyj, wizyt, 
podróży wycieczek, załatwiania kores- 
pondencyj, interesów: 8 (wyjęwszy 
giodz. 18’—19) 17, 29 sierpnia i 13, 
18, 22, 24, września. Pomyślny dla 
metapsychiki (okultyzmu): 2, 4, 30 
sierpnia i 6, 9, 18, 19 września. Po
myślny dla sportu, sztuk pięknych, ży
cia erotycznego, uczuciowego przy
jaźni: 9, 17, 29 sierpnia i 2, 3, 18 

września. Spekulować i kupować bi
lety loteryjne: 7, 12, 16, 17, 29 sier
pnia i 3, 8, 17, 23 września.

Pomyślny dla operacyj, kuracyj, 
rekonwalescencji, najwięcej sprzyjają 
okresy od 1 dd 15 i od 26 do 31 sier
pnia, od 1 dó 8 i od 24 do 31 wrześ
nia. Operacyj chirurgicznych unikać: 
2, 10, 18, 24, 31 sierpnia, 1, 6, 8; 15; 
,16, 22, 29 września. Przyjmować le
karstwa, zwłaszcza przeczyszczające, i 
puszczać krew: 12, 13, 14, 19, 21, 29 
sierpnia i 8, 9, 10, 17, 18, 19 września. 
Nie przyjmować lekarstw: 2, 4, 7, 11, 
od 15—18, 23, 25, 30, 31 sierpnia i 4, 
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8, 11, 14, 20, 21, 26, 27 września. Prze
prowadzić kurację postną (głodówkę) 
17-18 sierpnia i 13-14 września.

Większa skłonność do nieszczęś
liwych wypadków, skaleczeń, gniewu: 
1, 5, 6—8, 10, 12—16, 20, 22, 26—30 
sierpnia i 2, 4, 7—9, 11—14, 17, 18,. 
21, 24, 28, 29 września.

Hodować drzewa owocowe: od 1 
dó 9 i od 27 do 31 sierpnia i od 12 
do 21 września.

Pomyślny dla hodowli bydła, ptac
twa dómowego: od' 5—9, 15—20, 27

(ÓZEF HAFTMAN.Warszawa

Astrologia
Autor niniejszej rozprawki od kil

kunastu lał pracuje w gronie niewiel
kim wraz z medium rewelacyjnym. 
Charakter N. Gw. jak i skromne ramy 
artykuliku tego, nie pozwalają mi na 
podanie szczegółowe prac z med ium, 
wyjaśnienie doktryny filozoficznej, u- 
dzielanej drogą rewelacji. W krótkich 
słowach podam to, co rewelacja 
mówi o nauce astrologii, i przytoczę 

parę przepowiedni, już sprawdzonych, 
oraz wspomnę o leczniczych własnoś
ciach medium. Przychodzę do punktu’ 
pierwszego.

Ego, inkarnując się, bez względu 
ma to, czy inkarnacja ta mu jest na
rzucona przez czynniki wyższe, czy już 
częściowo wybrana przez nie same, — 
zależnie od ewolucji — widzi, że ma 
podaną całą linię swego przyszłego 
życia. Jest to to, co nazywa się h o- 
r os kopem astrologicznym. 
Inkarnując się, imusi ego według tej 
linii odbywać swe życie na ziemi. Za
leżnie od' stopnia swej ewolucji i har
monii (stosunek między elementami 
przeciwnymi w swej jaźni — stopień 
ewolucji), może czynić pewne odstę
pstwa w tę, czy inną stronę. Natomiast 
niemożliwą jest rzeczą, by ego mogło 
nie przeżyć pewnych zasadniczych 
punktów, zaznaczonych w swym horo
skopie. Stopień ich przeżycia, odczu
cia ii wyciągnięcia konsekwencji i tp. 
jest już całkowicie zależnym od stop- 

sierpnia i 2—8, 13—17 września. Tru
dnić sie rybołóstwem oraz hodowlą 
ryb: 2? 3, 4, 12, 13, 14, 17, 22, 30; 
31 sierpnia i 9, 10 18, 19, 26 i 27 wrze
śnia.

Pszczelarstwu sprzyja: 2—4 i 30 
—31 sierpnia i 20, 22 września. Polo
wać: 1, 2, 3, 11, 12, 20, 22, 28; 29; 
30 sierpnia i 8, 9, 11, 18, 26, 27 wrze
śnia. Przyjmować służbę, personel: 
26 sierpnia i 18, 19, 23 września. Prze
prowadzki uskuteczniać : 17, 23, 29 
sierpnia i 2, 8 września.

w świetle rewelacji
nia ewolucji ego, jego rytmowania in
dywidualnego, aparatu fizycznego, plą
taniny celów i szeregu innych czynni
ków. Stąd prognostyk astrologiczny 
nigdy nie może być podany w 100 °|0 
bowiem wchodzą czynniki, których sta
wiający prognostyk nie zna, albo nie 
odczuwa, a mianowicie: stopień ewo
lucji ega inkarnowanego, któremu sta
wia horoskop. Jedynie wartościowym 
^astrologiem jest ten, który poza wie
dzą odznacza się intuicją, i który wie
dziony intuicją, potrafi odczuć, jak da
ny czołwiek będzie reagował na ten, 
a nie inny aspekt, jak to odczuje i jaki 
to będzie miało wpływ na jego dalsze 
przeżycia. I dla tego znajomość swe
go horoskopu dla ega, posiadającego 
już pewną świadomość, może okazać 
się bardzo pożyteczną, gdyż wiedząc, 
jakie czekają go przeżycia, wia, jak się 
ćvinno względem nich ustosunkować. 
Przyczynowość i skutek wraz z objek- 
tywizmem są najistotniejszymi czynni
kami w kosmosie. Tyle, co można w 
szkicu powiedzieć o astrologii w świe
tle rewelacji dla szerokiego ogółu 
(czytelników.

Medium, o którym wyżej mowa, 
posiada zdolności wyczuwania z przed- 
imiotów, listów i t.p. fluidów osóbt do 
których należą te przedmioty, na któ
rych są jeszcze ich fluidy. Na podsta
wie tego /definiuje charakter tego 
człowieka, jego zamiłowania, choroby 
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tp.Naprzykład z fluidów, jakie były 
na liście od Redaktora Kalendarza As
trologicznego i Nieba Gwiaździstego, 
którego nie znam osobiście, lecz je

dynie koresponduję, medium określiło, 
iż jest to astrolog, znający dobrze tę 
wiedzę i posiadajęcy dużę dozę intu
icji, co mu znacznie ułatwia swę pracę 
w tej dziedzinie. Sam wielokrotnie by
łem świadkiem stawiania niezawodnych 
diagnoz lekarskich z listów i tp., które 
były wysyłane za granicę. Diagnozy1 
te kolidowały z diagnozami postawio
nymi przez lekarzy początkowo, lecz 
które potem były indentyczne z dia
gnozę medium. Lekarze, którzy nie 

znali i nie znaję tych diagnoz, zalecili 
'środki wskazane jeszcze uprzednio 
'przez medium. Były i takie też wy-* 
ipadki, iż medium mówiło jakie środ
ki zapisze lekarz i zalecało np. jed
nego z nich nie brać, gdyż lekarstwo 
to ze względu na indywidualny fizycz
ny stan (chorego nie odniesie skutku. 
Medium to przepowiedziało wyniki lotu 
łransatlantycznego Kubali i Idzikowskie
go i los wyratowanej ekspedycji gen.
Nobile. Ostatnio nawiązany został kon. 
takt osobisty z pewną grupą ludzi w Ni
cei, stawiających przy pomocy medium 
diagnozy lekarskie i leczących magne
tyzmem.

Trybuna Czytelników
„O wiefu rzeczach chciałbym po

gawędzić z Panem Redaktorem. Za
częły bowiem wkradać się do mej gło
wy pewne zwątpienia, a może tylko 
niezrozumienie należyte istoty rzeczy, 
a właściwie niezrozumienie prakty
cznej strony astrologii uro
dzeni owej. W miarę obserwacji 
przychodzę do wniosku, że interpre
tacja horoskopu, oparta tylko na kon
figuracji ciał niebieskich i znaków zo
diaku w chwili urodzenia się danej 
osoby, to jeszcze daleko nie wszystko. 
W ciągu życia, i to sądzę, że w każ
dym roku inne, tworzą się najrozmait
sze aspekty planet, powtarzają się as
pekty radykalne itd. Zdaje mi się, 
że r a d i x ma największy wpływ na 

charakter, usposobienie i skłonności do 
pewnych chorób danej osoby, a o wy
darzeniach w życiu ma może decydu
jące znaczenie so I a r.(1).

A teraz inna sprawa. Giekawy 
jestem, czy omyłka w czasie u- 
■rodzenia o jakie 15 do20 minut 
może mieć jakie znaczenie dla uter- 
minowania niektórych wydarzeń w 
prognozie (2). Pomyłka taka ma miej
sce w moim horoskopie, gdyż matka 
‘mówiła mi 'niejednokrotnie, że uro
dziłem się akurat o godzinie 12 w 
nocy, a ja podawałem zawsze 11,45.

Zastanawiając się nadr sprawami, 
o których mówiłem już na początku 

mego listu, przychodzę do wniosku, 
że nadmiar i wieloznaczność kombina- 
cyj w tłumaczeniu wydarzeń życiowych 
stwarza brak systematyczności inter
pretacyjnej. Nasuwa mi się też spo
strzeżenie, że wpływ ascendentu na 
charakter, usposobienie i związane z 
tym niektóre wydarzenia życiowe, jest 
znacznie 'większy, może decydujący, 
tyłków pierwszej połowie życia 
danej osoby, natomiast druga po
łowa życia najczęściej jest pod 
dominującym wpływem znaku zodia
kalnego, w .którym przebywało słoń
ce w czasie urodzenia(3).

Następnie zdaje mi się, że naj
więcej jest ludzi, którzy aibo w Ascen- 
dencie albo wmiesiącu urodzenia mają 
znak Koz iorożca "(4).
Dr. med. A. H., Brzes'ć n.B.

Od!powiedź Redakcji:

1) Słusznie! Figura radix pozwala 
rozpoznać skłonności usposob.enia i 
tendencję wydarzeń. Dopiero aspek
ty dyrekcyjne lub tranzytowe oraz co
roczny solar, precyzują charakter i ter
miny właściwych wydarzeń naszkico
wanych horoskopem urodzenia. 2) po
myłka ta ma znaczenie dla obliczenia 
punktu wschodzącego — ascendentu 
układu horoskopu, a więc również dla 
ścisłości, interpretacji i prognozy.
3) Ascendent jest odpowiednikiem 
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ciała, słońc® — inidywi Jualności, Księ
życ — duszy. Pierwsze dwadzieścia 
kilka lat'życia jednostki upływa w zna
ku rozwoju struktury fizycznej. W dal
szych dopiero latach następuje roz
wój i ustalenie indywidualności. Tylko 
w tym sensie biologicznym przewaga 
Ascendentu w pierwszej, a pozycji 
słońca — w drugiej połowie życia ma 

znaczenie
4) Regularna przewaga znaku Kozio
rożca w Ascendencie lub pozycji mie
sięcznej Słońca w praktyce astrologicz
nej nie była i nie jest znana. Prze
waga taka natomiast może mieć miej
sce u pewnych narodów lub ras, cię
żących kosmo - biologicznie do tego 
znaku, jak: hindusi, żydzi, lit win? itd.

1) . SZARADA ASTROLOGICZNA

Pierwsze — będzie miało 
Największe znaczenie,
Jeśliby się grało
W karty i o mienie.

Drugie bez drugiego —-
Pół-człowiek, pół-zwierzę,
Z mitologicznego
Poczętek swój bierze.

T r z e c i e — ten, co stale
W coś zaopatruje,
Wojsko i szpitale, 
Wszystkim zawiaduje.

Pan ten poważany,
O którym tu mowa,
Będzie przez nas brany
Bez dwóch pierwszych słowa.

Pierwsze, drugie, trzecie-' 
Kto horoskop bada,
Znany mu jest przecie,
Czemu odpowiada.

— Ułożył inż. J. Andrzejowski
— Kielce 

2) Opisać w kilku krótkich zdaniach 
istotę rysunku nagłówkowego pod t. 
„Rozrywki umysłowe" i jego zwięz- 
ków symbolicznych z niniejszym dzia
łem.

Za trafne rozwiązanie szarady i 
najlepsze opisy rysunku (które wydru
kujemy w „Niebie Gw.") redakcja wy
znacza 2 nagrody księżkowe: 1)
Koehler i Prengel, „Małżeństwa — 
Studium Astrologiczne"; 2) Spiritus 
Movens, „Droga do szczęścia". Roz
wiązania przesłać należy pod adresem 
redakcji „Nieba Gw.", Bydgoszcz ul. 
(Wierzbickiego 1 m. 5 Rozwiązania i 
•nazwiska nagrodzonych podane będę 
w następnym 9 numerze N. Gw.

Rozwiązanie z n-ru 6:

I K O n f u c j u s Z
2 k o I o r a ł u r a
3 k a N o n i e r k a
4 f i z J o logi a
5 a k u m U lało r
6 r e z y 9 N a c j a
7 w i w i s e K c j a
8 k u I m i n a C j a
9 m o n o g r a f J a

10 k w a d r a ł u r A

Wyraz z przekątnej: KONIUNKCJA

Nagrody rozlosowano i przesła
no, jak następuje: 1) Halina Pillardy, 
Lipiny (Dr. Czubryński: Komentarz As- 
tralistyczny do Apokalipsy św. Jana); 
2) Inż. Józef Maliński, Poznań (rocz
nik „Nieba Gw." rok 1937 w opr.).
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Aktualia astrologiczne
Zjazd tegoroczny astrologów Stanów 
Zjednoczonych Ameryki miał miejs
ce w dniach od 4. do 9. maja, w Wa
shingtonie (Hotel Raleigh). W Zjeź- 
dzie, któremu przewodniczył M. Zie- 
gler z Florydy, uczestniczyło kilka set 
osób, przybyłych z Washingtonu, No
wego Jorku, Brooklinu, Filadelfii, Pits- 
buro.ą, Ohio, Florydy, Chicago, Los 
Angeles, Kalifornii, Detroit, New Jer
sey, Texas, Missoury, Lousiany, Minne- 
apolis, Aryzony itd.. oraz przedstawi
cieli Afryki, Anglii, Francji, Holandii, 
Irlandii, Kanady, Kuby, Meksyku, Nie
miec, Szwajcarii i z Wiednia (b. Aus
trii). W ciągu sześciu dni zjazdowych 
wygłoszono przeszło 90 refera
tów z dziedziny astrologii, wpływów 
•kosmicznych i charakterologii. Zjazd 
zakończono wielkim bankietem pod 
hasłem „Św ięto gwiazd". Fragmen
ty zjazdowe traansmitowano przez ra
dio. Pierwszego dnia zja zdowego (4. 
V. 38. g. 11 m. 30 czasu miejsc.) po
wołano do życia powszechną organi
zację fachową pod nazwą „Amerykań
ska Federacja Astrologów Naukowych' 
(przewodniczący: A. Grant, Washing
ton).

Międzynarodowy Zjazd Astrologów 
Naukowych w r. 1939 w Nowym Jor
ku lub Amsterdamie. Gotowość zor- 
ganizowaania, następnego Międzyna
rodowego Zjazdu Astrologów wyraziły 
krajowe orga nizacje Ameryki i Ho
landii. D otychczaas nie wiadomo, czy 
decyzja zapadnie na korzyść Nowego 
Jorku, czy Amsterdamu.

Nowe Obserwatorium Astronomicz 
ne zostało dnia 22, I. rb. otwarte na 
Kasprowym Wierchu pod Zakopanem. 
Na wykończeniu znajduje się również 
Wysoko-górskie Obserwatorium Mete
orologiczne i Astronomiczne im Marsz. 
J. Piłsudskiego na Rozśpiewanym, naj
wyższym szczycie Czarnohory (2022 m) 
Obserwatoria te mają się m.in. przy
czynić do udoskonalenia prognoz po
gody PI Mu. Będzie to tylko sukces 

częściowy. Aby doskonale przewidy
wać zmiany aury długookresowe trze
ba by wedrzeć się jeszcze wyżej i zbu
dować obserwatoria — w stratosferze, 
ina księżycu i planetach lub uznawszy 
współudział nieba gwiaździstego w 
tworzeniu się zjawisk przyrody ziem
skiej, uzupełnić wiedzę urzędową cen
nymi zdobyczami astro-meteorologii. 
Im wcześniej, tym lepiej!

I ruehii wydawiiiczego
KARL BRANDLER - PRACHT: Der 
Suggestions - Atem. Awangardzista 
astrologów niemieckich, autor szeregu 
znanych dzieł fachowych wtajemnicza 
w tej broszurze w swój system celowe
go oddychania metodą sugestii i kon
centracji myśli. Nakładem Astro- 
logischer V e r I a g, Wilhelm 
Becker. Stron 62. Cena z prze
syłką 5,— zł.

CHOISNARD PAUL: Les Directions 
en Astrologie. Zwięzłe wyłożenie pro
blemu dyrekcyj planetarnych, .konie
cznych do obliczenia terminów przy
szłych wydarzeń. Załączono rysunki, 
wzory i tablice, zestawione przez inż. 
A. Boudineau. Wobec braku od
powiedniego wydawnictwa polskiego, 
praca ta, pióra najwybitniejszego ba
dacza astrologicznego Francji, odda 
praktykującym astrologom' polskim 
nieocenione usługi. Nakładem Cha- 
cornac Freres, Paris. Stron 62. Cena 
z przesyłką 3.50 zł.

LIHZITIS KAROL: Fixstern-Tabelle.
Nakładem miesięcznika niemieckiego 
„ Z e n i t" (D r i u r. Hubert K o r s c h, 

D u s s e I d o r f) ukazały się 
ścisłe dane astronomiczne położeń 
geocentrycznych 80 najważniejszych 
gwiazd stałych na 1. I. 37 r., godz. 0 
czasu światowego. Autor narodowości1 
łotewskiej (Riga) wykazuje jednocześ
nie liczne błędy, i nieścisłości spoty
kane w analogicznych pracach, zwła
szcza niemieckich. ' Tablice obejmują 
nazwę każdej gwiazdy, przynależną 
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konstelację, naturę jej wpływu plane
tarnego, długość zodiakalną, szero
kość, deklinację, i roczną aberację. Dla 
prognostyków horoskopii naukowej 
posiadanie tej skromnej pracy jest 
rzeczą nieodzowną. Cena z przesyłkę 
2,50 zł.

BRUNHUBNER F. : La Nouvelle Pla
netę Pluton. Jest to przekład francus
ki dzieła niemieckiego o znaczeniu as
trologicznym odkrytej osiem lat temu 
planety Piutona. Jak już pisaliśmy z 
racji ukazania się oryginału niemiec
kiego, praktyka przyszłości wykaże, 
czy i jak dalece słuszne są spostrzeże
nia Brunhiibnera, oraz co będzie moż
na z nich przyjąć do arkanów empiryk! 
astrologicznej, a co będzie trzeba od
rzucić. Nakładem tłumacza: A. Ko
tuli a, Saint-Mande (Seine). 
Stron 146. Cena z przesyłką 10,— zł.

KOCH CH: L' Indicateur astrologique 
du Destin 1938.Asłrologischer Schick- 
sals - Wegweiser fur 1938. Wydaw
nictwo to zawiera graficznie przedsta
wiony bieg wszystkich planet w roku 
1938 oraz formularze t. zw. „plan-as- 
pekt-horoskopowe" dla praktycznego 
wykorzystania prognostycznego efe
meryd specjalną metodą. Objaśnienia 
i wszelkie szczegóły podane w dwu' 
językach francuskim i niemieckim. Na
kładem czasopisma „La Nouvelle 
Europę", Strasbourg-Neudorf (Frań 
cja). Cena z przesyłką 8,— zł.

ĆWILĄG BOGDAN: Pogod □znaw
stwo dla marynarzy. Dobry podręcz
nik meteorologii praktycznej, nie tylko 
dla marynarzy, ale dla każdego bada
cza kapryśnej aury. Autor uprzystęp
nia główne tajemnice okoliczności, wa
runkujących zmienność ruchów atmos
ferycznych. Zapoznaje z ziemskimi 
czynnikami pogodotwórczymi, oczy
wiście .nie -uwzględniając pra-czynni- 
ków t.zw. kosmicznych: słońca, księ
życa i planet, jak to świetnie uczynił 
jego francuski .kolega, kapitan lotnic
twa Henry C hr etien we wspaniałej 
swej pracy „Les Methodes de Previ- 

sion du Temps a courle et a longue 
echeance" (r. 1934). Sumiennie opra
cowana książka Ćwiląga zawiera stron 
134, liczne rysunki i wykresy, oraz 
luźne tablice i piękny atlas chmur. 
Nakładem Głównej Księgarni Woj
skowej w Warszawie. Cena z prze
syłką 5,50 zł.

WRÓBLEWSKI - ODROWĄŻ ADAM: 
Romans Artystki-Malarki. Najnowszy 
epos polski, w którym autor znanej 
powieści „Dr Mydłek" i poezyj „Pier
ścienie złudzeń" — przyjaciel astrolo
gii i naszego wydawnictwa — próbu
je odzwierciedlić wysiłki i bohaterstwo 
młodzieży polskiej w walce o Niepod
ległość . Nakładem Biblioteki ,,Epos 
•Polski, Warszawa".

KRZYŻANOWSKAJA W. I.: Prawo
dawcy. Powieść okultystyczna, ostatnia 
z cyklu „Eliksir życia" w przekładzie 
(z rosyjskiego) B. Włodarza, z 
przedmową K. C h odk i e w i cz a. 
Czytelnicy, lubujący się w tego rodza
ju fantazji powieściowej z przyjemnoś- 
•ciąi oddadzą się lekturze tej książki 
znanej beletrystki okultnej. Nakła

dem miesięcznika „Lotos", Wisła, 
Śląsk Ciesz. Stron 143. Cena z.prze- 
syłką 3,25 zł.

GRYCZ - ŚMIŁOWSKI KAROL:. Czy 
biblia jest Słowem Bożym? Nacjona- 
izm a religia. Człowieczeństwo. 
Są to trzy osta'nie numery godnego 

głębszych studiów kwartalnika „Wolna 
Myśl Religijna", Kraków, Straszewskie
go 2.
SZELISKI HENRYK: Stosunki Ekono- 
miczno-Agrarne Czechosłowacji. Z 
przedmową Dr Józefa Zadyny, ministra 
rolnictwa Czechosłowacji. Nakładem 
Głównej Księgarni 'Rolniczej w War
szawie. Mimo, że dzieło to w zupeł
ności nie jest związane z dziedziną 
przez nas reprezentowaną, dajemy 
chętnie tę wzmiankę bibliograficzną ze 
względu na nazwisko autora, wielkiego 
entuzjasty astrologii naukowej i ser
decznego przyjaciela naszego wydaw
nictwa.
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